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D O B R E G O  I Z Ł E  G O G O S P O D A R Z A -

pewnej wsi Górno-Szląskiej, owej to od Pana Boga tak w sła - 
l »  wionej krainie, tak dalece iż ją słusznie najdroższą perła w 

koronie królestwa pruskiego nazwać można, mieszkał gospodarz, 
który wszystkich oczy na siebie zwracał.

Dom i pomieszkanie jego  m urowane— W  domie kilka pokoi
ków — Jeden dla czeladki— Bo często mawiał Fabian, posiadacz 
tego domu, iż to jest największym zepsuciem, kiedy gospodarz nie 
ma bacznego oka na czeladkę. Drugi był własnym jego  pomie
szkaniem. Na środku onegóż stał stół noteżnv dębow y— Maw-ał
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on często, iż to je s t  nader m iły sprzęt jeg o , ja d a ł jeszcze  na nim 
pradziad Fabiana. Około ścian były  ław ki b iałe, bo często obm y
w ane. Każdą albowiem Sobotę czynna gospodyni lub dziew ka one 
chedożyfa, P rzy  drzw iach w fram udze je s t szafka orzechow ą far
bą pom alowana, a w  niej śliczne talerze z dobrej ceny, je s t to po
sag  żony jeg o  M ałgorzaty—  Nad łóżkam i, które wielu pierzyna
mi są zasłane, iż zdają się jaką gó rę  tw orżyć, obraz Pana Jezu 
sa i N ajśw iętszej P . Maryi C zęstochow skiej—  Miedzy dwoma o -  
knami w isi szafeczka nie w ielka, a w  niej różne książki, jako to: 
Książka do m odlenia, w ydana przez Im. Arcybiskupa Dunina — 
Matka św iętych Polskich, książka ta dziwnie piękna zaw ierająca 
w  sobie cnoty bogobojnych przodków  naszych, Żyw oty Św iętych 
przez Xiedza Piotra S kargę, które za staraniem  Xiedza Jana A -  
lojzego Fietzek, proboszcza w  Niemieckich P iekarach, na now o są 
w ydane i przedrukow ane, a której to tak pożytecznej, tak zbaw ien
nej a oraz dziw nie baw iącej książki za bezcen u niego nabyć mo
żna. W  kom orze piękne płótno na w ypraw ę córek, a różne do 
gospodarstw a pożyteczne lub też potrzebne rzeczy.

S todoły i gum na zbożem nape łn ione—  Bydełko dziw nie pię
kne, słow em , w szystko pokazuje, iż tu je s t dobry i rządny gospodarz.

Rano gospodyni pierw sza w staje i budzi czeladkę, która z go 
spodarzem  w spólnie m odlitwy poranne odprawia. M ałgorzata zaś 
po niejakim czasie zaczyna dziw nie w dzięcznym  g ło sem  ow e to 
przodkom naszym tak zw yczajne godzinki do N ajśw iętszej Panny. 
W ieczorem  zaś w szyscy się razem  modlą i po skończonej modli
twie każdy idzie do spoczynku, dziewki do pokoiku obok komo
ry, pachołcy do stajni nad któremi siw iu 'ki parobek Jantek czuwa. 
W szystka czeladka bardzo dobra. N ieprzyjm uje albowiem ten sta
ruszek dobry tylko takich, którzy sie n ieszczęsnej gorzałki w yrze
k li—  W  samym w stępie do służby stanow czo zapowiada: Mój dom 
i pom ieszkanie je s t pom ieszkaniem  katolickim —  G orzałka w  nim, 
która ciało i dusze gubi i zabija, ani pachnąć nie m a. Broń w as 
Boże lub w s p ó ł lub leż w  obecności dziatek moich prowadzić o -  
w e  bezbożne i bezw stydne m ow y, które Bóg tak strasznie w  o -  
gniach piekielnych kar4c, a k tóre między katolikami którzy ciało
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pańskie do usi przyjm ują, nie mają być naw et w spom inane. Nie 
mogą mieć w  moim domie miejsca ani ow e śpiew y ogień nieczy
stości rozn iecające—  A broń Boże! jakich figlów i żartów  nieprzy
stojnych. broń Boże! nocnego w łóczenia, kto się w tyęh obrzydłi- 
w ych rzeczach kocha, u  mnie służyć niem oże Na muzyki kar
czem ne chodzić w a ra —  Dosyć macie na tym przy robocie zatru
dnienia. Nie cierpie także ani przeklęstw , ani k ió tn i—

Lecz spyta sie kto, jakim  sposobeiń czeladkę sw oje w  takim po
rządku utrzymał"? W łasnym  dobrym p rzyk ładem —  Co drugim  za
kazyw ał tego się sam pilnie s trzeg ł. W ieczorem  kiedy dziewki przę
d ły , a pachołcy innemi się robotami zatrudniali, opow iadał im ró 
żne zdarzenia czasów  p rzesz ły ch — A szczególniej w  niedziele kiedy 
karczem na muzyka hucznie brzm iała, staruszek nasz m iły tak sztu
cznie baw ił czeladkę, iż ani o tańcu nie m yślała. A le byli też to 
służący dobrzy—  Każdą niedzielę, którzy byli wolni musieli póiśc 
do kościoła, a gospodarz pilnie uw ażał, aby jedni w  jed n e , d ru
dzy w  drugą niedziele na Mszy św iętej i na kazaniu byw ali.—  

Opisawszy w ięc gospodarza zw ró ć m y  u w ag ę  na drugich innych, 
których przed karczmą spostrzegam y, jeden  już w  latach podeszły , 
śiwizna albow iem , którą g łow a jeg o  pokryta jes t, w skazu je  iż sió
dmy krzyżyk już  ciąży na g rżb iecie jeg o , nazyw a on się Maćkiem — 
D rugi człow iek, m łody, choży, niedaw no w zió ł sobie za żonę B ar
bórkę, dziew czynę w eso łą, jest to w  całej wsi jak  w ytarty pienią
żek znajom y W ałek . Rom ieniec który m aluje się na tw arzach ich, 
czapki które w  gw ałtow nej zimie siedzą na ich g łow ach  na bakier, 
mina w esoła  zw iastuje, iż jakiś in teres się im u d a ł lub też udać się
raa.   Przybliżają się do w ozów  sw oich, niespokojny ich w zrok,
oo-ladanie się pilne na w szystkie strony, w skazuje jakąś bojaźń. 
Z pobliskich chałup w ygląda gdzie niegdzie g ło w a  jakaś; nakeniec 
w ylatuje pani gospodyni z nieckami, przybiega do ow ych dw óch, 
a ci z najw iększą prędkością napełniają one kamiennem  w ęglem , 
które wieźli, a ta jak strzała  znika.

Dzięki Bogu udała  się sztuka, mówi W ałek , człow iek łatw ym  
sposobem  zarob ił g rosz , aby duszyczkę sw oje w ie n  tak okropny 
m róz pokrzepić gorzełeczką.
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Maciek: Bój się ty Boga, dyć ty wyrzekłeś się gorzałki.
Wałek: No i cóż z tego— czy ja się upije— kieliszek nie mo

że szkodzić— W  roku 1 8 4 7  nie piliśmy gorzałki, a jak cięż— 
kośmy chorowali; tego roku kartofli huk, ah dana moja dana go
rzałka kochana— Alo jeszcze, kiedy człowiek tak dobrym spo
sobem do kieliszka przyjdzie.

Maciek: Pójdź tylko do Piekar na kazanie lub do spowiedzi, da
dzą ci tam bobu.

Wałek: To by mnie tam jakieś licho poniosło. W  reszcie trzeba 
mieć trochę oleju w głowie a odwagi w  sercu—  Niech sobie 
tam Księżoszek gadają jak chcą— Oni sobie do Sasa a ja do 
Lasa—  Otóż ja pije, a cóż mi się złego stało. Grosz jest w 
kieszeni, babka dobra w  chałupie, a gorzałeczka w brzuszku— 
W yjął w  tym z zanadrza flaszeczke i traktował Maćka.

Maciek: Precz odemnie— Tak jak wy, i ja poszedłem do Piekar 
na spowiedź, aleć mi tam otworzyli oczy.

Wałek: O święty Maćku, któż wam teraz kazał pójść do spowie
dzi: czyż jnż Wielkanoc?

Maciek: Gryzł mnie robak sumienia, musiałem.
Wałek: Ab i mnie często gryzie robak, ale ma on rozum kie

dy pragnie, to tak wierci jak świder, a ja łyk łyk łyk z fla
szki, a on potym tak spokojny jak dziecie, które matka nakarmi.

iMticiek: Żartuj sobie Wałku, przyjdzie i na ciebie czas, inaczej ty 
wten czas będziesz śpiewać. Pójdziesz w Wielkanoc do spowiedzi.

Wałek: Przyjdzie czas, przyjdzie rada; a teraz hulaj dusza bez
kontusza.

Maciek: Wałku Wałku! poczekaj trochę, będziesz ty huał.
Wałek: Abom głup i— Czyż mnie się Xiądz będzie o tol pytał? 

a pocóż się włóczyć do takiego, co się lubi wypytywać— Po
wiedzieć: zakląłem, pogorliłem się, więcej niepamiętam.

Maciek: A przy śmierci?—
W ałek: Hola mój przyjacielu! nie tak prędko, jeszcze to drzewo

jest maleńkie z którego trumnę dla mnie robić mogą— |  Bodaj was 
nigdy nioznam led wiem się ożenił, a już mam umierać —  
Dziękuję za taki podarunek.
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Maciek: 1 ja tak sadziłem.
W ałek: Czyż teraz inaczej myślicie?
Maciek: Zupełnie.
W ałek: D!a czegóż?
Maciek: Jużein ci mówił, byłem w  Piekarach na spow iedzi— ab 

tam mnie przerobili.
W ałek: Jakim sposobem?
Maciek: Posłyszałem , iż w Piekarach młody człowiek, który w y

rzekł się wódki, nagłą śmiercią um arł, a to w  ten czas, kiedy 
sie z drugfemi bawił. Ubodło mnie to jak nóż Cóż robić, 
byłem smutny i ponury, nie mogłem jeść  ani pić, postrzegła 
to stara moja, pyta co mi jest. No cóż było robić— powie
działem jak by ło—  Stara moja zaczyna prosić, błagać, płakać, 
wzdychać, a robak gryzł; cóż było robić, musiałem iść na spo
wiedź, i dzięki Bogu, w ysłuchał mię Xiądz z wielką cjerpliw oś- 
cią i łagodnością, i mówił mi, że Pan Bóg straszliwie karze 
onych, którzy ślubów Bogu uczynionych nie trzymają.

W ałek: Ab mnie się jednak nic nie stało.
Maciek: Nie mów hop! aż przeskoczysz— Mówił mi mój gorliwy 

spowiednik, iż nas pismo Boże napomina, abyśmy po popełnio
nym grzechu nie byli bez bojaźni -  Mówił on że śmierć jako 
złodziej przychodzi. Dla tego też wiec zawsze mamy być go
towi slanać przed straszliwy sąd jego. Ach i tych parę w ę
gli któreśmy sprzedali zaczynają gryźć sumienie moje.

W ale’k: Czy was licho nadało—  Czyjeż to węgle?
Maciek:-No ciekawa rzecz— Pańskie.
W ałek: W iec jeszcze u tego-pana niema wszystkiego zadosyć? je 

szcze i tu się grzechu bać?—  Ja w  tym nie mam żadnego 
szkrupułu—  byleby się tylko sztuka udała. Maćku, nie jeden 
ja  snopek, nie jedne ćwiertnię kartofli, nie jedne owieczkę u Pana 
na wieczne oddanie bez pytania pożyczyłem. A to tak sztucznie 
że żaden nie wie. Ah nie zapomnę ja na dw ie sprawki, któ
re się nam jedynie udały. Nasz księżoszek mieli koniki tak 
tłuste jak kluseczki, a wartkie jak wiatr. Jeszcze pachołkiem 
będąc, poglądałem na nie takim okiem jak wilczek na owieczkę,
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ale byłem jeszcze głupi jak osieł. Poznałem się z żonką moją, po
kochaliśmy się, a myślałem o weselu. O kury i gęsi nie dbałem, to 
fraszka, pomaleńku w  ciemne wieczory nakupiłem bnych bez pie
niędzy dosyć wiele. Pięknie ja i moja miłośnica podusiliśmy je ci
chutko, a ponieważ wesele nasze trafiło na mocne mrozy, mogły 
się dobrze zachować; ale raz omało mnie nie. złapano. Nasz kocha
ny Icek karmił kilka gęsi, przyszedłszy na gorzałkę, widziałem jak 
te szelmy ledwie się włóczyć mogły, bo im sadło cieżafo. Pomy
ślałem: ah toby była pieczonka— I rzekłem sam do siebie: Poczkaj 
hyclu Zysiu, ciesz się, nie będziesz ty bródki twojej z sadełka tych 
gęsi ucierał, powęndrują ony do mojego brzucha. W ywiedziaw 
szy się gdzie ich trzyma, przychodzę w  późnej nocy, łapie za szyje, 
aż te bestyje tłuste zaczynają wrzeszczeć — porywam prędko a wio 
z nimi. A pan Icek, który zapóźno z bebechów wyskoczył, straszli
wym głosem  lamentował: Aj waj mir. A ktoby tam niedowiarka 
żyda żałował.

Maciek: Ale cóż konie, wszak były w iernego księdza?
W ałek: Ja dawno słyszał, że u pana, u księdza, u żyda wziąść nie

je st grzechem.
Gdy tak rozmawiali, zobaczyli Sebastyana owego dobrego gospobarza 
postępującego powoli, opierając się na kiju, szedł koło krzyża, zdiął 
czapkę i podniósł oczy do nieba niby mówiąc: Ty któryś umarł za mnie 
zmiłuj się nademną. Tu znowu W ałek zaczyna: Ali ten stary bogacz 
siedzi na talarkach i g rzeje ich.
Maciek: Zawarłbyś gębę plotko,, jest to staruszek poczciwy, który 

pokryjomu wiele dobrego czyni.
W ałek: I cóż to za sztuka, posiadając tak wiele pieniędzy.
Maciek: I wielka, wiele to jest majętnych ludzi, którzy nie wspierają

ubogich, nie pamiętając, że mj {osierdziejest tak piękną cnotą, od 
Pana Boga tak wyraźnie i tak dobitnemi słow y zaleconą, za która 
Pan Bóg już często na tym świecie sowicie nadgradza. Jasny do
wód tego mamy na naszym staruszku Sehestyanie— Przyszedł on 
do naszej wsi jak ubogi pachołek. W stąpiwszy w  służbę, zjednał 
sobie przez swoje nienaganne postępowanie serce czcigodnego go
spodarza swego. W idząc on jego gorące nabożeństwo którym się
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wyszczególniaj, będąc naocznym świadkiem, jak on na wzór ow ego 
niewinnego Jozefa z Egiptu natrętną i bezbożną dziewkę zsrom otą 
jej odpędził, znając jego wstrzemięźliwość która spraw iła, iż się pi
jaństwem brzydził, umyślił dać mu za żonę w łasną córkę swoje. 
Oświadcza się z tym przed Sebestyanem, który chętnie zezwolił. 
Odbyło się wesele skromnie z uczciwością chrześciańską. Nasz 
Sebastyan, zaczął się krzątać koło gospodarstwa. Nie był on ską
pym, ale nie był także rozrzutnym, żałow ał on biednych, uhogich i 
sierót, i dla tego Pan Bóg mu tak pobłogosław ił, iż teraz jest najza
możniejszym w naszej wsi. W  tym zbliżył się do nich staruszek 

.Sebestyan odkrył siwiznę swoje i nabożnie pozdrowił: niech bę
dzie pochwalony Jezus Chrystus. Na wieki wieków Amen, odpo
wiedział Maciek. Jak się macie kochany Maćku i jak się tam wa
szej wiedzie? Dzięki Bogu lepiej, już zaczyna przychodzić moja 
dobra kobiecina do sił. Ah mój Sebestyanie przebaczcie żem je 
szcze długu mego nie zaspokoił.
A któż was oń napomina? Nie myślcie wy teraz o tym, ale myśl
cie raczej miły Maćku, jakby stara wasza prędzej do sił przyszła, 
mówił Sebestyan. Bóg wam stokrotnie niech zapłaci za wasze ła 
skawe i litościwe serce. W ypełniłem  tylko obowiązek, mówił Se
bestyan. D ał mi wprawdzie Pan Bóg majątek, którego ja nie je 
stem Panem, ale szafarzem. Musze wiec z nim rozrządzać w edług 
woli Pana m ego— W ola zaś tego n a j w y ż s z e g o  Pana jest, ale 
śmy żałowali ubogich, abyśmy wspierali nędznych, a szczegól
niej wdowy i sieroty.

Maciek—  O gdyby tak każdy myślał coby to za święte czasy były.
Sebestyan: Muszę wam opowiedzieć zdarzenie, które mnie przed

półgodziną spodkało, a które jawnie dowodzi, jak źle czynią 
owi rodzice, którzy chrześciańskie wychowanie dziatek zaniedbują. 
Dałem do kowala woz mój. W yszedłem  wiec nękać go, bo 
wiecie dobrze, że to leniwy panicz, aby przyspieszyć robotę. Idzie 
przedemna jakiś pan dobrze ubrany, wyciąga z kieszeni chustkę 
a z tą niepostrzegłszy się, wyciągnął i pugilares, który był pie
niędzmi napełniony, i wypadł na drogę. Pan nie postrzegłszy zgu - 
by swej, dalej postępuje.
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Wałek: O Najświętsza Panienko! gdyby mnie tak by! P. Bóg opatrzył. 
Sebestyan: Jakże to rozumiecie?
W ałek: No, gdybym  był znalazł one talarki.
Sebestyan: A cóżbyście z nimi byli zrobili?
W ałek: Byłbym one ślicznie podniósł, podniósłszy cichutko w  za

nadrze schow ał, a z niemi jak  strzała do chałupki mojej spie
szył. Kupiłbym sobie lepsze bydełko. Żonce mojej posp raw ia ł-  
bym szaty szumne, i żyłbym sobie wspanialej.

Sebestyan: A sumienie cóżby na to powiedziało?
W ałek: A cóżby miało mówić, czybym to ukradł? Pan B óg by

mnie opatrzył.
Dalszy ciąg w  następnym Numerze.

rsmm ®©©mr©m» 0
Młoda dzieweczka, imieniem Muza, bardzo żyw ego  i w eso łego  

ducha będąca, taką nagle przejęta powagą, tak ściśle małe powinności 
swoje  pełniła  i taką grzecznością się odznaczała, że w  rodzicach za
dziwienie równie jak i ciekawość wzbudziła. P rzez  długi czas taiła 
przyczynę tej ną^ łe j  odmiany, Atoli gdy  się pytaniom i prośbom ro
dziców sprzeciwić więcej niemógfa, w ynurzyła serce sw oje , mówiąc: 
W idziałam w e  śnie Najświętszą Pannę, otoczoną świetnym orszakiem 
inłodziuchnych dziewczątek, b iałem iszaty przyodzianych, która mnie 
zapytała, jeżlibym w gronie  ich być nie chciała. A gdym odrzekła, że 
chcę, przykazała mi, abym już  nie była tak dziecinną i roztrzepaną, nie 
kochała się w e  figlach i żarcikach, ale iżbym była skromną i nabożną, 
a za dni trzydzieści przyjętą bede w  liczbę tych panienek, które w i
działam.

Skutek dowiodł rzeczywistości lego  widzenia. W  dzień dw u
dziesty piąty, dzieweczka gorączką zdiela była; a dnia trzydziestego 
ujżrzawszy w  tej niemocy Najświętszą Pannę z temiż panienkami i w  
słodkim zachwyceniu zawoławszy: „ Ju ż  idę, Pani, już idę!" zwiędła 
ta róża, piękność swoje dopiero rozwijająca.

To dziwne zdarzenie w łasny  brat Muzy, pobożny sługa  Boży, o -  
pow iadał św. Grzegorżowi papieżowi, który to na wieczną pamiątkę 
położył w  dziele swoim Dial. lib. IV. cap. 17 .
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